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Orugi dzień procesu Juljane Blachowsklego.
Z za kulis działalności obcego kapitału w Polsce.

W drugim dniu procesu Biachow- 
skiego zbadano cały szereg świadków. 
Poprzednio zbadano jeszcze rodzinę 
oskarżonego i 3 świadków. Cała r o ­
dzina i służąca zeznali, że Blachowski 
był dobrym ojcem i ie  stan podnie­
cenia nerwowego wywoływała praca 
w fabryce, gorsza niż karczowanie 
lasu w tajdze sybirskiej.

Świadek odwodowy Dzikiewicz o- 
powiada o fatalnych stosunkach w 
Zakładach Żyrardowskich, gdzie przed 
wojną, przy Niemcach w dyrekcji 
było znacznie lepiej, niż po wojnie 
przy Francuzach.

Następnie zeznawali, obecny wice- 
komisarz rządu w Warszawie p. 01- 
piński i b. wojewoda warszawski p. 
Sołtan.

P. Olpiński był komisarzem rządo 
wym, a następnie burmistrzem Żyrar­
dowa. Prezesem Rady miejskiej był 
wówczas Blachowski. Współpraca była 
zgodna. Blachowski był entuzjastą 
pracy społecznej i patrjotą.

Zarówno woj. Olpiński, jak i woj. 
Sołtan wyrażają się b. ujemnie o s to ­
sunkach w fabryce żyrardowsk. Woj. 
Olpiński tylko dzięki osobistym s to ­
sunkom łagodził zatargi, a woj. Sołta 
nowi uniemożliwiano rozmowy z ro­
botnikami w czasie inspekcji.

Wczoraj pierwszy zeznawał św ia ­
dek Kapliński, urzędnik warszawskie­
go b iur Zakładów żyrardowskich 
stwierdza, odkąd dyr. Kohler objął 
obowjązk'. naczelnego dyrektora, sto­
sunki w Żyrardowie znacznie się po­
gorszyły.

Zeznaje następny świadek dr. Dę- 
bowski, neurolog z Kasy Chorych, u 
którego leczył się osk. Blachowski.

Dr. Dębiński zauważył w nim 
jakieś wewnętrze wzburzenie, pokry­
wane ogromnym wysiłkiem, zmierza­
jącym do opanowania się.

Pacjent jednak nie dopomagał w 
leczeniu, udzielał wyjaśnień niechętnie 
wobec czego dr. Dębowski musiał 
zrezygnować z dojścia do źródeł tego 
psychicznego nastroju.

Za każdym razem stan nerwów 
Blachowskiego 'był jednakowo niesa­
mowity.

Następnie zeznaje św. Waśkiewicz, 
b. dyrektor administracyjny zakładów 
żyrardowskich, który na skutek ataku 
prasy podał się po zabójstwie do dy­
misji. Mówi on o ojcowskich poucze­
niach, z jakiemi miał zwracać się do 
oskarżonego, który stale .obiecywał 
poprawę”, zaprzestania nadużywania 
alkoholu i zaniedbywania w pracy. 
Sw. Waśkiewicz usiiuje przedstawić 
sytuację w ten sposób, jakoby Bla­
chowski był przezeń specjalnie’ fawo­
ryzowany i dlatego otrzymał— wbrew 
zwyczajom 8-miesięczną odprawę za­
m iast odpracować 3 miesiące. Świa­
dek tłumaczy to swoją osobistą sym- 
patją  do oskarżonego, sentym entem  
do jego pięknej przeszłości i uznaniem 
dla jego działalności w Radzie m iej­
skiej.

Świadek utrzymuje, że powodem

upadku Żyrardowa był jedynie kry­
zys.

Adw. Berenson: A jakto było, gdy 
Zakłady Żyrardowskie chciały wyeks­
mitować szkoły?

Sw. Waśkiewicz: Chcieliśmy, aby 
szkoły zaczęły płacić. Przed wojną 
budynki szkolne zostały oddane szko­
łom bezpłatnie, ale ponieważ stosunek 
m agis tra tu  do zarządu zakładów był 
wrogi — postanowiono zażądać opła­
ty za budynki szkolne.

Adw. Berenson: To była mała 
suma?

Sw. Waśkiewicz: 30.000 zł.
Adw. Berenson zapytuje p. Waś- 

kiewicza o powody ustąpienia dyrek­
tora handlowego zakładów Glinnera; 
ustąpił on w skutek  metod dyr. Koeh- 
lera; sądy wszystkich instancyj przy­
znały mu słuszność i zasądziły na je­
go rzecz odszkodowanie w wysokości 
100 tys. zł.

Dyrektor Waśkiewicz nie znajduje 
na to odoowied?! natomiast,

je, że był wydany okólnik o grzywnie 
12 tys. zł. dla robotników za ujawnia­
nie tajemnic zakładów.

Na zakończenie zeznań p. Waśkie- 
wicza, adw Berenson zapytuje, czy 
zależało mu na pozbyciu się Blachow­
skiego z Żyrardowa. P. Waśkiewicz 
odpowiada przecząco, a wówczas adw. 
Berenson składa list, pisany w języku 
francuskim przez świadka do dyr. 
Koehlera, wykazujący konieczność u- 
sunięcia Blachowskiego.

Świadek p. Łopatto wydaje najpo- 
ohlebniejsze świadectwo oskarżonemu. 
P. Łopatto, będąc wicewojewodą w ar­
szawskim, utrzymywał z nim kontakt 
zarówno osobisty, jak  i urzędowy.

Rewelacyjne były zeznania kpt. re ­
zerwy Zalewskiego, b. pracownika Ży­
rardowa, który przez dłuższy czas za­
stępował dyr. Waśkiewicza.

Świadek przedstawia Koehlera jako 
despotę i sadystę, który musiał wy­
ładowywać swą energję w urządzaniu

Amnestia b gd zie  ogłoszona.
W najbliższym „Dzienniku U s ta w -

ukaże się rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej, ogłaszające amnestję  
w związku z wprowadzeniem jednoli­
tego polskiego jcodeksu karnego i p ra­
wa o wykroczeniach.

Amoestja umarza całkowicie kary, 
niewykonane dotychczas w części czy 
w całości, orzeczone za wykroczenia 
administracyjne i za przestępstwa, za 
które wymierzona została kara grzyw­
ny i pozbawienia wolności do 6 mie­
sięcy, lub jedna z tych kar, oraz ła­
godzi o połowę kary pozbawienia wol­
ności, wymierzone w rozmiarach od 
6 miesięcy do 1 roku.

Jednocześnie a m n e s t j a  umarza 
skutki skazania, związane z już za- 
p a iłem i wyrokami za przestępstwa.

Które zaliczone zostały przez now y ko­
deks do rzędu w ykroczeń .

Wreszcie na mocy obecnego de­
kretu, sądy, za zgodą prokuratora, bę­
dą mogły umarzać postępowania i w 
stosunku do innych przestępstw, jeżeif 
należałoby za dane przestępstwo wy­
mierzyć karę pozbawienia wolności 
w rozmiarze nie przekraczającym 6-ciu 
miesięcy.

Do przestępstw, niepodlegających 
amnestji, należą: przestępstwa wojsko­
we, przestępstwa przeciw ustrojowi 
państwa, przestępstwa naruszające 
przepisy o broni i amunicji, przepisy 
skarbowe i na szkodę skarbu państwa, 
fałszowanie pieniędzy i papierów kre­
dytowych, stręczenie do nierządu i 
ciągnienie z tego zyskó'"*.

Orzeczenie trybunału stanu w Lipsku.
BERLIN, Trybunał stanu w Lipsku 

wydał wyrok w sporze konstytucyj­
nym  pomiędzy krajami związkowemi 
a rządem Rzeszy:

Rozporządzenie prezydenta Rzeszy 
z 20 lipca r. b. o przywróceniu bez 
pieczeństwa publicznego i porządku 
na obszarze Prus, daje się pogodzić z 
konstytucją Rzeszy, o ile dotyczy to 
powołania kanclerza Rzeszy na s tano­
wisko komisarza rządowego w Prusach 
i upoważnienia go do tymczasowego

odebrania pruskim m inistrom ich 
kompetencyj urzędowych i, bądź prze­
jęcia tych kompetencyj samemu, bądź 
też przekazania ich innym osobom, 
jako komisarzom Rzeszy. Upoważnie­
nie to jednak nie powinno się rozcią­
gać tak  daleko, aby odbierać pruskie­
mu rządowi lub jego członkom prawa 
zastępowania Prus w Reichstagu, w 
radzie państwa Rzeszy i gdziekolwiek- 
indziej w Rzeszy. * (PAT).

Świątynie płoną w Hiszpanii.
MADRYT. Po całej Hiszpanji g ra ­

sują bandy, podpalające kościoły. Nie 
jest to jakiś żywiołowy ruch ludności 
przeciw duchowieństwu i religji, lecz 
czyny zorganizowanej bandy, która 
posługując się samochodem, podpala 
świątynie, poczem natychm iast znika.

W miejscowości Marchena koło 
Sewilli członkowie szajki podłożyli 
ogień pod zabytkowy kościół św. Se-

bastjana. Ludność rzuciła się na ratu- 
tek świątyni, która mimo to spłonęła 
doszczętnie. Pastw ą ognia padły cen­
ne zabytki artystyczne.

Również w okolicy Sewilli podpa­
lony został w jednej miejscowości 
kościół i klasztor S. S. Karmelitanek. 
Klasztor zdołano ocalić, kościół spło­
nął.

skandali, a gdy nie miał okazji do 
tego, trząsł się formalnie.

Koehler chciał zainstalować w 
swych biurach telefoniczne aparaty 
podsłuchowe. W tej kwestji posyłał 
kilka razy do Pasty , jednak nie mógł 
otrzymać takich aparatów o jakie mu 
chodziło. W biurze nie wolno było pod 
żadnym pozorem pozwolić sobie na 
prywatną rozmowę.*

Urzędnicy byli szykanowani i gnę­
bieni.

Niemniej ciekawy m aterjał daje 
zeznanie p. Klotza, starosty powiato­
wego w Płocku, pochodzącego z Ży­
rardowa.

Od czasu objęcia Żyrardowa przez 
koncesjonarjuszy francuskich rozpo­
czął się okres teroru. Dyrekcja miała 
zorganizowany wywiad, którego nici 
zbiegały się w rękach „wielkiego po­
tentata, dyr. W aśkiewicza”.

P. Klotz nazywa stosunki w Ży­
rardowie mafj-ą. Jedni drugich szpie­
gowali. Wodzem „mafji” był dyrektor 
Koehler, ręką zaś dyr. Waśkiewicz.

Blachowski zrobił wrażenie na 
św iadku przejętego stosunkami żyrar- 
dowskiemi. Sprawiał wrażenie, jakby 
chciał popełnić samobójstwo.

Klotz wyraża przeświadczenie, że 
takie wiadomości, jakie o swych pra­
cownikach posiadała dyrekcja zak ła ­
dów, mogłyby być uzyskiwane tylko 
w drodze wywiadu i systematycznej 
akcji szpiegowskiej. Dochodziło do te­
go, że nawet na zebraniach PO W. 
urzędnicy zakładów zabierali się do 
ucieczki, gdy zaczynano mówić o o- 
bronie ich interesów. Od chwili śmier- 
oi dyrektora Koehlera sytuacja uległa 
odprężeniu.

f o s e ł  Putek aresztowany.
Wczoraj w Choczni aresztowano 

posła Putka  za udział w akcji t. zw. 
„wygładzania m ias t”.

Na terenie powiatu wadowickiego 
agitacja na rzecz bojkotu m iast przy­
brała ostatnio niepokojące rozmiary, 
zmuszając tamtejsze władze bezpie­
czeństwa do energiczniejszego w ystą ­
pienia w kierunku zlikwidowania za­
m ętu  Da wsi.

Napad bojówki O. W. P.
na uniwersytecie.

WARSZAWA. Wczoraj w godzi­
nach popołudniowych na przechodzą­
cych dziedzińcem uniwersyteckim s tu ­
dentów: Sowę, Kotta i Pollaka napadła 
bojówka młodych O.W.P. i dotkliwie 
ich poraniła.

Student Pollak został ciężej ranny, 
otrzymując szereg ran k łutych i cię­
tych.

SKŁAD FUTER
firmy A. P  I K

Częstochow a, A leja N r. 3  
(front, 1 -sse p iętro)

Pol eca  na  nadchodzący sezon wielki 
wybór  wszelkiego rodzaju fu t e r  

po cenach  najniższych 
T o w a r  dowolny. — Obsługa solidna.
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Sensacyjne aresztowanie 
w Warszawie.

WARSZAWA. Aresztowano tu 
wczoraj i osadzono w więzieniu zna­
nego przemysłowca, barona Różyczkę- 
Rosenwertha, prezesa i głównego ak- 
cjonarjusza „Podlaskiej Fabryki Samo 
lotów, o. wiceprezesa Aeroklubu Rzpli- 
tej.

Aresztowanie to, dokonane z po­
lecenia prokuratora sądu o k r , nastąpi­
ło na skutek żądania władz wojsko­
wych, występujących przeciw Rosen 
werthowi o niewyrachowanie się z za­
liczek, pobranych w sumie przeszło
900.000 zł. na budowę samolotów wojs 
kowych w „Podlaskiej Fabryce Samo­
lotów”.

Poszukiwania policji za baronem 
Rosenwerthem w Warszawie i mająt­
ku jego Janów pod Białą Podlaską 
były narazie bezskuteczne.

Wczoraj baron Różyczka zgłosił 
się sam do sędziego śledczego, odda­
jąc się w ręce sprawiedliwości.

Po godzinnem przeszło badaniu, 
aresztowanego przewieziono pod es­
kortą policji do więzienia śledczego.

Zapędzili s ię na te ren  Poiski.
Na terenie pogranicza polsko-so­

wieckiego w rejonie Domaniewicz 
patrol sowiecki w sile trzech ludzi 
przeszedł na teren Polski.

Jak się okazało, patrol sowiecki 
zapędził się w pościgu za uciekiniera­
mi z Rosji sowieckiej aż na teren 
Polski. Zatrzymanych strażników so­
wieckich przekazano do dyspozycji 
władz.

Krwawe starcie
2-ch band przemytników.

WILNO. Na odcmau giaaicznym 
Łożdzieje 2 bandy, uprawiające prze­
myt na większą skalę, stoczyły ze 
sobą zaciętą walkę.

Walka toczyła się w okolicy g ra­
nicznej wsi Bawiszcze. Banda prze­
mytnicza osławionego Tomasza Wisz- 
tojta napadła na konkurującą szajkę 
Piotra Łapy, która z towarem prze­
dostała się przez granicę. Ludzie 
Wisztojta zastrzelili 2 członków szajki 
Łapy i zabrali im kilka worków sa­
charyny i tytuniu, poczem ukryli się 
w lasach połodziejskicb.

D ŹW IĘK O W Y  M A l M A Ć t S " "
KINO-TEATR j j W Q W O S J I

Dziś  i codz iennie .

C Z A R  JEJ  O C Z U
W e d ł u g  s ł yn n e j  p ow ieśc i  I ZR A EL A

ZANGW ILLA.  W  ro lach  g łównych :
J a n e t  G a y n o r  i C h a r l e s  F a r r e l .

Nad p r o g ra m :  D o d a t k i  d ź w i ę k o w e .

S zc z eg ó ł y  w  afiszach.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Chcąc zrobić jajecznicę, trzeba 
stłuc jaja; kto pragnie celu, musi pra 
gnąć i środków, — odrzekł filozoficz­
nie Vendame. — Nic zresztą nie do­
wodzi, ażeby depesza przyjść miała 
przed śmiercią Gabrjeli, kiedy ona 
przestanie nam zawadzać, nie będzie 
potrzeby dotykać się roznosiciela. 
Chciałbym, ażeby pan baron dał mi 
carte blanche. Chodzi mi bardzo o po 
macanie jaknajprędzej tej części suk­
cesji, którą pau baron raczył mi przy 
obiecać... liczę na to, aby zostać po- 
rząanym człowiekiem.

Filip namyślał się przez chwilę, 
potem rzekł głuchym głosem:

— Niepodobna zatrzymać się na 
pochyłości, na jakiej się znajdujemy... 
Działaj więc.

— Wybornie... Jutro wieczorem bę­
dę już zainstalowany w Morfontaine.

— A ja muszę jutro wyjechać do 
Bry-sur-Mame.

— To mi wszystko jedno... Pan 
baron nie byłby dla mnie żadną po­
mocą. Tylko potrzeba mi...

Juljan zatrzymał się.
— Pieniędzy, nieprawdaż? — do­

kończył pan de Garennes.
— Tak jest... nerwu wojny.

Pochód głodnych
w drodze do Londynu.

LONDYN. W związku z marszem 
głodowym 3 tys. bezrobotnych na Lon­
dyn, gmach ratusza londyńskiego zos­
tał przekształcony formalnie na obóz 
wojenny. Strzeże go 1,000 policjan­
tów; po uiicach krążą samochody po­
licyjne. W obawie przed powtórzeniem 
się rozruchów, wszystkie drzwi ratu­
sza były wczoraj zastawione mebla­
mi, które tworzyły prawdziwe bary­
kady.

Bezrobotni, którzy uczestniczą w 
marszu głodowym, przybędą do Lon­
dynu w czwartek i zamierzają odbyć 
wielkie zgromadzenie pod gołem nie­
bem w Hydepark i na placach pub­
licznych.

„Giń opraw co!" „P recz !"
LIPSK. Hitler, przemawiając wobec

20.000 tłumów w Halle, zapowiedział, 
że... jeżeli dojdzie kiedyś do władzy, 
to nie odda jej nigdy i w całości 
przeprowadzi swój „zbawczy program”.

Całe przemówienie utrzymane by­
ło w tonie demagogicznym i większe­
go wrażenia nie wywarło. Natomiast 
wrogo przyjmowała Hitlera ludność 
dzielnicy robotniczej, gdzie komuniś­
ci i socjaldemokraci żegnali wodza 
hitlerowców okrzykami: „giń opraw­
co!”, „Precz!”, „Niech żyje wolnośćl”

Dalsze aresz tow an ia  na Litwie.
KOWNO. Policja kryminalna aresz­

towała około 20 osób, w tem kilku 
strażników litewskiej straży pogra­
nicznej. Aresztowania miały nastąpić 
w związku z wykryciem rzekomej a- 
fery szpiegowskiej na rzecz Polski.

Wóz ciężarow y z d e rz y ł  się
z pociągiem.

PARYŻ. W Arpajoii staił się wóz 
ciężarowy z ładunkiem benzyny z po­
ciągiem osobowym. Nastąpiła strasz­
liwa eksplozja. Wywiązał się pożar, 
który rozszerzył się nietylko na wa­
gony pociągu, ale na dwa stojące 
w pobliżu domy, które spłonęły dosz­
czętnie. Z pod wozu ciężarowego wy­
dobyto zwęglone zwłoki kierowcy.

— Oto są...
Filip otworzył por.fel i pedał Ven- 

damowi kilka biletów stofrankowych.
— Postaram się, aby to wystarczy 

ło, — rzekł kamerdyner. — Teraz pan 
baron nie potrzebuje już mną się zaj­
mować... Muszę się przebrać, aby się 
udać na ulicę de Turenne.

— Czy zobaczę cię przed wyjazdem 
do Morfontaine?

— Tak jest, jeżeli pan baron po­
wróci tu dziś wieczorem.

Młody adwokat wyszedł, podczas 
gdy Juljan udał się do zajmowanego 
przez siebie pokoju.

Tu zajął się cały przebraniem, o- 
kazując w tem talent w najwyższym 
stopniu, mogący z niego uczynić wca 
le niezłego komedjanta.

Zręczna charakteryzacja twarzy 
zmieniła go nie do poznania i zrobiła 
starszym przynajmniej o jakie lat dzie­
sięć. Włożył blond perukę, ubranie za­
możnego kupca, kapelusz z szerokiem 
rondem, oczy ukrył pod okularami 
zielono-niebiesbawemi, wyszedł, wsiadł 
do dorożki na najbliższej stacji i ka­
zał się zawieźć na ulicę de Turenne 
N. 22.

Pan Loiseau był fabrykantem imi- 
tacyj jubilerskich. Mieszkał na dru- 
giem piętrze.

Vendame przybrał akcent cudzo­
ziemski, zmieniwszy przytem głos i 
rzekł mu:

— Podobno pan posiadasz pawilon 
do wynajęcia w Morfontaine?

TragiGzna kolacja w eselna ,
KAIR. W jednym z domów zawa­

liła się podłoga mieszkania, w którem 
znajdowało się bardzo wiele osób i 
spadła o piętro niżej, gdzie właśnie 
odbywała się kolacja weselna.

14 osób. w tem świeżo poślubiona 
para, zostało zabitych.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W Kłódka, pow. grudziądzkiego, 
w czasie aresztowania dwóch włamy­
waczy, usiłujących dokonać napadu 
na młyn, jeden z nich wyskoczył ok­
nem i nadział się na bagnet na kara­
binie, będącego pod oknem policjanta. 
Stan bandyty ciężki.

— Francuska rada ministrów upo­
ważniła ministra rolnictwa do przed­
łożenia Izbie projektu ustawy, prze­
widującej obowiązkowe ujawnianie 
zapasów zboża.

— Na uniwersytecie wiedeńskim 
doszło znów do bójek, w czasie któ­
rych 5 studentów zostało rannych.

— W miejscowości Tiefenset (Pru­
sy Wschodnie) pociąg osobowy naje­
chał na pociąg towarowy. 4 osoby od­
niosły ciężkie rany.

— Sir John Simon oświadczył w 
izbie gmin, że dotychczas nie zostało 
osiągnięte porozumienie co do miejsca 
odbycia konferencji rozbrojeniowej, 
rząd angielski nie traci jednak na­
dziei, że sprawa zostanie pomyślnie 
załatwiona.

— Osławiona Marta Hanau, która 
kieruje w Paryżu pismem giełdowem 
„Forces" została z powodu złego sta­
nu zdrowia wypuszczona na wolność.

Kino-Teatr ..ATLANTIC*
Dziś  i dni  n a s tę p n y c h .

P o t ę ż n e  a rc ydz ie ło  filn o w e  z  R u d o l ­
f e m  S c h i l d k r a u t e m  w roli g łó w n e j  p.t.

Śmiertelna krzywda
W s tr z ą s a j ą c a  t r e ść  - g ł ębokoć u jęc ia -  

n ie c o d z ie n n e  pomysły .
Nad p r o g r a m :  D o i k o n a ł a  k o m e d j a  I
__________P o l k a  a k t u a l n o ś ć ! _________

C a ł k o w i t y  p r o g r a m  i l u i t r o w a n y  
d i w i ę k o w o - m u ł y c ł w i e .

— Tak, panie, mały domek, który 
kazałem wybudować za życia mojej 
małżonki Spędzaliśmy tam niedziele.. 
Czy miałbyś pan zamiar wynająć go?

— Właśnie...
— Czy znasz pan jego rozkład?
— Nie i znać go wcale nie potrze­

buję. . Jakkolwiek on jest, wystarczy 
mi... Będzie to tylko czasowe schro­
nienie, które chcę mieć w Morfontai­
ne... kupiłem tam place, na których 
mam zamiar budować... Wszak jest 
najmniej trzy pokoje, nieprawdaż?

— Oprócz tego kuchnia.
— Umeblowane, jak mówi karta?
— Umeblowane, tak, ale tak... po­

bieżnie...
— To mi wszystko jedno, nie cho­

dzi mi o zbytki. — Czy możemy roz­
mówić się zaraz.

— Oh, nic nie przeszkadza...
— Wiele pan chcesz za wynajęcie?
— Na cały rok?
— Nie, tylko na sześć miesięcy, z 

możnością przedłużenia umowy.
— Na sześć miesięcy wynajmę pa 

nu za pięćset franków.
— To drogo, ale ponieważ potrze­

buję, nie będę się targował.
— Kiedyż pan myślisz zająć w po­

siadanie?
— Tego nie wiem... może za ty­

dzień... może za piętnaście dni. Ale 
liczyć się będzie od dzisiejszego dnia. 
Zapłacę panu za miesiąc z góry... Przy­
gotuj mi pan kwit.

— Do licha, panie, ja jestem szyb­

M^iski Teatr Kameralny
od p ią tku  21 pa ź d z i e r n ik a  1932 r.
codz iennie  o godz.  8 w ie c z o r e m

„Beczki Złota*’
znakomi ta ,  s z a m p a ń sk im  h u m o r em  

t r y sk a j ąc a  f a r s a  w 3 ch ak tach 
E v a n s a  i Valen t inea.

W  g ł ó w n y c h  ro lach  w ys t ąp ią  p.p. Ce- 
r an ka -P oz na ń sk a ,  Gozdecka,  Z i e m b i ń ­

ski,  Biel icz i Dębicz.
SZATN IA NIEO BO WIĄZUJĄC A.

K R O N I K A
KALENDARZYK

C z w a r te k  27 pa ź d z i e r n ik a .  S a b in y  M.,
W i c h ó o  słońca: o g 6.21 Zaciióa 16.18

N o c n e  d y iu ry  a p tek .
W  no cy  z ś r ody  na  czw ar t ek :  S ta r y  

R y ne k ,  S i e d m i u  Kamienic.
W  nocy z c z w a r t k u  n a  piątek:  III A le ­

ja ,  Narutowicza .
R ejestra c ja  b e z r o b o tn y c h  

pracowników u m y sło w y ch . Za­
rząd SeKcji Berobouiyih Pracowników 
Umysłowych przy Związku „Praca” 
w Częstochowie (Dąbrowskiego 21, w 
podwórzu) przeprowadza rejestrację 
niezrzeszonych jeszcze bezrobotnych 
pracowników umysłowych.

Zgłaszać należy się do sekretarja- 
tu, który czynny jest codziennie od 
godz. 11 do 13. Rejestracja trwać 
będzie tylko do 3 listopada r. b. Przy 
zgłoszeniu należy okazać ks. Z.U.P.U.

Nadzwyczajne zebranie Sta­
nu Średniego. W niedzielę unia 
30 b. m. o godz. 15 w sali Stow. Rze­
mieślniczego (Aleja 9) odbędzie się 
nadzwyczajne zebranie ogólne okrę­
gowego Koła Zjednoczenia Stanu Śre­
dniego w Częstochowie. Na zebraniu 
referat na temat nowej ustawy o sa­
morządzie miejskim wygłosi wiceko- 
misarz p. M. Madejski.

Aktualny ten i nader rzeczowo u- 
jęty referat bezprzecznie zainteresuje 
ogół rzemieślników i kupców.

Bezrobotni przed magis­
tratem. Wczoraj w godzinach po­
łudniowych przed gmachem magistra­
tu zebrał się tłum robotników i bez­
robotnych, którzy wysłali delegację do 
komisarza Mazura. Zgromadzenie się 
bezrobotnych spowodowane zostało za­
powiedzią ograniczenia robót publicz­
nych, które zatrudniały wielu bezro­
botnych. Delegacja domagała się 
wznowienia akcji ratunkowej Powia­
towego Komitetu dla spraw bezrobo­
cia. Ze strony magistratu otrzymali 
delegaci zapewnienie, że wyzyskane 
będą wszelkie możliwe środki dla zła­
godzenia niedoli bezrobotnych w cięż­
kim okresie zimowym.

Ofiary. Pracownicy fizyczni Za­
kładu dla jaglicznych złożyli w naszej 
administracji zł. 5.91, jako składkę na 
bezrobocie za II połowę września.

ki w interesach! — zawołał jubiler za­
chwycony, — zaraz panu dsm kwit i 
klucze, jak nazwisko, jeżeli łaska?

— Richard — odpowiedział Juljan 
— Dyonizy Richard.

— Zamieszkały?
— Napisz pan w Morfontaine, po­

nieważ będę tam mieszkał...
— To prawda...
— Oto pieniądze.
Właściciel kwit podpisał i podał 

Juljanowi, który przeczytał go staran­
nie, włożył w portfel, klucze schował 
do kieszeni i pożegnał się z jubile­
rem, zeszedł na dół, wsiadł do doroż­
ki i rzekł do woźnicy.

— Ulica Assas.
— To rzecz główna! — rzekł, idąc 

do mieszkania swego pana. — Teraz 
należy przygotować, co tylko będzie 
potrzebne, ażeby się tam zamknąć na 
jakieś piętnaście dni, gdy bądź co 
bądź nie może to trwać dłużej jak 
dwa tygodnie. Ależ! — dodał nagle, 
uderzając się w czoło, — nie potrze­
ba będzie się zamurowywać... mam 
inny sposób... Pawilon jednakże zaw­
sze mi będzie potrzebny.

Vendame zdjął przebranie, przy­
brał napowrót swoją naturalną po­
wierzchowność i poszedł na obiad do 
małej restauracji na ulicy Vavin.

0  dziesiątej powrócił na ulicę Assas 
aby zdać sprawę Filipowi z tego, co 
uczynił.

Pan de Garennes już powrócił i 
wysłuchawszy go, rzekł: C. d. n.
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L a w r e n c e  T ib e t ,  G ra c e  M o o re ,  
A d o lp h e  M e n jo u ,  R o l a n d  Y a u n e

w filmie p. t.

Rom ans z Porucznikiem
JUŻ  W K R Ó T C E

Zebranie Komitetu Rodzi­
cielskiego przy I Glmn. Pa Ast.

Zarząd K om ite tu  Rodzicielskiego 
przy g im n az ju m  państw ow em  im. H. 
S ienkiew icza zaw iadam ia swych cz łon­
ków, że 27 b. m. o godz. 18 odbędzie 
się ogólne zebranie doroczne. Na p o ­
rządku dziennym : wybór nowych człon 
ków zarządu, przyjęcie  spraw ozdan ia  
kasow ego za rok szkolny 1931 — 32, 
oraz zatw ierdzenie  budże tu  na  rok 
sz ko ln y  1932— 38.

Stan bezrobocia w Polsce.
W ed łu g  danych  s ta tys tycznych ,  

liczba bezrobotnych zarejes trow anych  
w P. U. P. P,, w ynosiła  w dn iu  22 
b. m. na te ren ie  c a ł e g o  p ań s tw a  
145.968 osób, co s tanow i spadek  w 
s to su n k u  do tygodnia  poprzedniego o 
100 osób.

Obrót kompensacyjny z Buł 
garją, Grecje, Jugosław ie I 
Węgrami. Izba Przemysłowo-Han­
dlowa w Sosnowcu otrzymała, lako 
mate.rjał orjentacyjny, projekt warun­
ków obrotu kompensacyjnego z wy- 
mienionemi w tytule krajami, opraco­
wany przez Ministerstwo Przemysłu
1 Handlu.

W m yśl  powyższego projektu, su- • 
my, należne dostaw com  powyższych 
kra jów  w ram ach  obrotu re g la m en to ­
w anego na zasadzie pozwoleń p rz y ­
wozu, będą za trzym yw ane w Polsce na 
pokrycie należności za eksport  do tych 
krajów . W ty m  celu im porterzy  w 
Polsce, ub iega jący  się o pozwolenia 
przywozu z w ym ien ionych  krajów , 
w inni zastosow ać się do w arunków , 
przew idzianych pos tanow ien iam i po­
wyższego projektu , k tó ry  m a  wejść 
w życie w najbliższych dn iach  po 
podp isan iu  go przez p. Ministra P rz e ­
m ysłu  i Handlu .

Bliższych inform acyj co do szcze­
gółów w arunków  obrotu k o m p en sa ­
cyjnego udziela  Biuro Izby P rz e m y ­
słowo Handlowej w Sosnowcu.

Koncert Jana Kubellka. Nie
bacząc na bajońskie honorarja, jakie 
pobiera fenom enalny  skrzypek  Jan  Ku­
belik i nie bacząc na kolosalne koszty, 
połączone z organizacją  koncertu ,  d y ­
rekcja  Grand Kina zaangażow ała  ty l ­
ko na jeden  w y s tęp  tego w ielkiego 
m is trza  skrzypiec, pragnąc dać naszej 
publiczności wieczór ucz ty  artystycz- 
n e j—jakiego  jeszcze Częstochow a nie 
m iała. J a n  K ube lik  grać  kędzie na 
o ryg ina lnym  S trad ivarius ie ,  k tórego  
w artość  znawcy ocenia ją  na  50.000 
dolarów.

Koncert odbędzie się w sali Grand 
Kina w nadchodzący piątek, dnia 28 
b. m. o godz. 9.80 wieczorem. Bilety 
zawczasu nabyw ać m ożna w cenie od
2  zł. do 7 zł. w kasie G rand-Kina od 
godz. 10 rano do 21.30 wieczorem.

Z Teatru „K am eralnego”.
Dziś, w środę, 26 b. m. doskonała  

farsa ang ie lsk ie j  spółki au torsk ie j  
„Beczki z ło ta” z pp.: C eranką, Galio- 
wa i Gozdecką az z pp.: Zierabiń

Kino „MUZA*1 V S
Dziś  i dni  nas tę pn y c h .

M a ł ż e ń s t w o
W  roli  g łówne j :  B r ig id a  H eim .

Rom ans Hrabianki i.
W  roli  g łówne j :  C a rm e  B on i.

ZĘBY, korony ,  mostki ,  — wprawia
l e k a r z - d e n t y s t a

Unikajcie partaczy dentystycznych!  
g d y i  im niewolno dotykać s ię  pacjentów

(Dz. U st. Nr. 54 poz. 476)
B roszurę w yjaśn .— otrzym ać można w księgarn iach , 
w A dm in istrac ji p ism a .C zystość" lub od autora Le­
karza - D en tysty  MICHAŁA OREJNIECA w C zęsto­
chow ie. Aloja Najśw . Panny  M arji (I A leja) n r. 10.

S f l l f l  G R A N D  - K I MA  w Częstochowie.
PIĄTEK, dnia 2 8 - g o  października 1932 r  o godz 9 . 3 ©  wiecz.

JEDYNY WIELKI KONCERT MISTRZOWSKI
I A M M i  i 12 iw I | M F e n o m e n a ln y  s k r z y p e k  l i  A M *  O  O U l b B  B \  Ś w i a t o w e j  s ł a w y -------

P r z v  for tepianie :  P ro f .  A lf re d  H o le c e k .  W p r o g r a m ie  u tw or y  sk rz yp c o w e :  
GOLDMARKA,  BRUCHA.  CZAJKO W KIEGO. KUBELIKA, PAGANINIEGO i in.

Bi lety od zł. 2.— do zł. 7.— już  n a b y w a ć  m o ż na  w  kas ie  „ G r a n d - K i n a “ 
codz ienn ie  od godz.  10 ej r ano.

Życie za cene 34 złotych.

» t

DŹWIĘKOWE

GRAND-KINO”

W okrutny  sposób i dla błahego 
powodu zeszedł ze św ia ta  22 letni 
Czesław Tylkow ski, zam ieszkały  w 
Krzepicach.

Wczoraj rano w pobliżu stacji ko­
lejowej, po przejściu pociągu tow aro­
wego, znaleziono na  szynach s traszn ie 
zm asakrow ane  zwłoki Tylkow skiego . 
Przeprow adzone doraźne śledztwo usta  
liło, że Ty lkow ski popełnił sam obój­
stwo. Powod?m t r a g ’cznego czynu by-

4 wyroki po 6 miesięcy więzienia
za udział w zajściach ulicznych.

Działo się dn ia  4 s ierpnia 1930 ro ­
ku. A k t  oskarżenia: T łum  robotuików , 
za trudn ionych  przy robotach m iejsk ich , 
m an ifestacy jn ie  obiegł s tarostw o, s tam  
tąd  w zm ożoną falą popłynął ku  m a ­
g is tra tow i.  Na rogu ul. D ąbrow skiego  
i p lacu m ag is track ieg o  zastąp ił  drogę 
m an ife s ta n to m  oddział policji z przo­
dow nik iem  D ziubkiem  n a  czele, k tóry 
zakom unikow ał t łum ow i, że tylko d e ­
legaci dopuszczeni będą do m a g is t r a ­
tu. T łum  n a ta r ł  g w a łto w n ie  na poli­
cjantów , zasypując ich kam ien iam i 
i b u te lkam i,  ran iąc  pociskam i 9 poli­
cjantów . M anifestantów  było około 
800, oddział policji liczył ty lko  10 p o ­
licjantów.

Powyższe zdarzenie było przedmio

X  SPRZEOA1 X
X  SUKNA I KORTÓW X
* M. A. LASTMAN 5
J  C zestoch ow a , I Aleja 5 J

Po leca  w  wielk im w y b o r z e  ma te r -  
jały: pa l to towe ,  u br an io w e ,  p o k r y

K cia na futra,  spo dn iowe ,  n a  pal ta  
dam sk i e  o r az  dz iec ięce ,  z p ie rw-  
sz o rz ę d n y c h  fab ryk  8ie l skich  i V

K T om a sz o w sk ic h  po cen ach  fa- 
____________  b rvcznych.

sk im  i D ębiczem  w rolach głów nych. 
Początek  o godz. 20-tej. B ile ty  wcześ 
niej n abyw ać  m ożna w „R enom ie” i 
od godz. 18 tej w kasie  teatru .

Najbliższą now ością  naszego tea tru ,  
będzie n iezw ykle  ciekawa, fascynu jąca  
w swej w ym ow ie sz tu k a  Marcelego 
P agno la  i P aw ła  Nivoix p. t „H an ­
dlarze s ław y ” . Bliższe [szczegółydoty­
czące tej n iezw ykle  oryginalnej prem- 
je ry , podam y w n ied łu g im  czasie.

Przedstaw ienie na rzecz Twa 
Cyklistów i Motocyklistów, w 
czwartek, 27 bm. o godz. 20 wiecz. 
zespół tea tru  „K am era lnego” odegra 
n a  rzecz Częstochowskiego T ow arzy­
s tw a  Cyklistów i Motocyklistów w e­
sołą kom edję  z angie lsk iego  p. t. 
„ B e c z k i  z ł o t a ” . Na pół godziny 
przed przedstaw ieniem  i w czasie 
an trak tów  odbędzie się koncert  or­
k iestry  m andolin is tów  Częstochow ­
skiego  Tow arzystw a Cyklistów i Mo­
tocyklistów  z nas tęp u jący m  progra­
m em : L inke „W zgardzona m iłość” 
walc; Popy  „Suita O rien ta ls”; O sm ań ­
ski „W iązanka  melodyj sw o jsk ich” ; 
Cordon „B ry g ad a” tango; S ikorski 
„W iązanka pieśni leg jonow ych”; Cho­
pin „Mazurka Nr. 5”.

Pod pręgierz opinjl publicz­
nej. W okresie wzmożonej kontroli 
nad  po ta jem nym  ubojem  w Często­
chowie, t. j. od 17 do 22 b.m. doko­
nano  zajęcia m ięsa, pochodzącego z 
po ta jem nego uboju  u n as tęp u jący ch  
rzeźników: J e n ty  Biedy, ul. S tary  R y­
n ek  19, 3,40 kg. baraniny; Kałmy 
Gelbera, S tary  R ynek  14, 2 kg. bara­
niny; J a n a  Maciałowicza, R ynek W ie ­
luński 3, 64 kg . w ieprzowiny; Abra- 
m a  Salomonowicza, ul. Mała 30, 23 
kg. wołowiny; Szczepana Jach u ry ,  ul. 
Kościelna 16, 48 kg. w ieprzowiny; 
Józefa  Lewocha, ul. Kościelna 16, 
45,5 kg. wieprzowiny; S tan is ław a So- 
boniaka z K am yka 14 kg . wołowiny, 
Mirli Gelbard z K am yka 26 kg . woło­
winy; Hula A jnera z Rędzin 15,5 kg. 
wołowiny; A bram a Enzla z K am yka 
136 kg. wołowiny (z czego 16 kg. 
spalono jako n iezda tne  do spożycia); 
Józefy Strózik, ul. Kręta 24, 14,5 kg. 
wołowiny; Lejba Majerowicza, C m en ­
ta rn a  16, 20 kg. wołowiny; Leona J e ­
ziorowskiego, Kucelin, 6,60 kg. w ę ­
dlin.

Razem  uległo konfiskac ie  418,5 kg. 
m ięsa  i wędlin.

tnelmeis
PATROL

ło przegranie w kar ty  34 złotych, 
o trzym anych  od kupca  Salom ona Zel- 
cera na zakup m vdła. Tylkow ski po 
zak u p  u d a ł  się fu rm a n k ą  s ta rszego  
b ra ta  do Częstochowy. Tu znęcili go 
przygodni towarzysze i nam ów ili na 
g rę  w karty .  U legł pokusie i w krótce 
został ograny  ze w szystk ich  p ienię­
dzy. Dnia n as tęp n eg o  popełnił sam o ­
bójstwo.

Najw ię ksz y  fi lm lo tni ­
czy ,  w  k tó r y m  ro le 

n ie u s t r a s z o n y c h  or l ąt  
g ra ją

Ryszard Barthelmes,  
Neil Hamilton i 

Douglas Fairbanks jr

S z cz eg ó ł y  w  afiszach.

tem wczorajszej rozpraw y w  sądzie 
okręgow ym . Na ław ie  oskarżonych 
zasiedli, o udzia ł  w zb iegow isku  pu- 
blicznem, k tó re  dopuściło się g w a łtu  
w s tosunku  do będących  na służbie 
funkc jonarjuszy  policji: E dw ard  Kotar 
biński la t  18, Józef T yras  la t  19, W ła  
dys ław  Kiełkiewicz 1. 25, Józef Kurp 
1. 37, W ład y s ław  M ackiew icz 1. 23, 
E u gen jusz  W ieczorek 1. 19, Feliks 
M oskwa 1, 25, W alen ty  Zwolski 1, 38, 
Józef  K rzyszkow ski 1. 37 i Marja Za­
su ń  I. 25. Oskarżał prok. Jarzęb ińsk i .

Sąd skazał:  K otarbińskiego, Tyra- 
sa, K urpę i M oskwę po 6 m iesięcy 
w ięzienia,  zaw iesza jąc Kurpie i Mos­
kw ie  w ykonan ie  kary  na 3 lata.

Myszy I p ieniądze w sien ­
niku. N apraw dę fa ta lnym  dniem  był 
wczorajszy dla zam. na  Zawodziu p. 
J a n a  Kalecińskiego. P racu jąc  w pocie 
czoła, zdołał on uzbierać sobie k i lk a ­
se t  złotych, który u k ry w a ł  w s ienn iku , 
uw ażając widocznie, że jes t  to n a j ­
lepszy sposób zabezpieczenia swej 
gotów ki przed nieproszonym i gośćm i.

Wczoraj, ku  sw em u  przerażeniu  p, 
Kaleciński s twierdził,  że w s ienniku  
gospodarowały  już m yszy, które znisz 
czyły zupełn ie  w szystk ie  banknoty , po 
zostaw iając tylko jed en  20-złotowy w 
m ożliw ym  stanie. Można wyobrazić 
sobie rozpacz p. Kalecińskiego, iecz 
cóż, sam  sobie winien, że pieniądze 
przechow yw ał w s ienniku, zam ias t  u- 
lokować je w K om unalnej Kasie Osz­
czędności.

Przykre następstwa rad o s­
nego  wesela. E pilog  krw aw ego  
w ese liska w Turowie, na k tórem  w 
dniu  15 lu teg o  ub. r. doszło do p o ­
ważnej m asakry , rozegrał się osta tn io  
w sądzie okręgowym . J a k  to często 
zdarza się na w siach  do izby w ese l­
nej w targnęli  nieproszeni goście. To 
było has łem  do aw an tu ry ,  k tó ra  p rzy­
brała  cha rak te r  groźnej bijatyki, pod­
czas której R om an W ioszczyna rozbił 
że laznym  g a rn k iem  głow ę Mieczysła 
wowi Dudkow i a gospodarz S trączyń . 
ski zranił tegoż D udka w ystrzałem  z 
fuzji.

Sąd, uw zględn ił  okoliczności łago ­
dzące i skazał W ioszczynę na  8 mie- 
sięcy, a S trączyńskiego  n a  6 m iesięcy 
więzienia.

Awanturnicy pobili znów 
przechodnia. Na przechodzącego 
ul. Sab inow ską  p. W ładysław a  Krze- 
pińskiego, zam. w Zaciszu, napadli  
wczoraj zn^ni aw anturn icy : S tan is ław  
Jóźko  (ul. Sabinowska), LoDgin Kos­
m ala ul. Jag ie llońska) ,  Józef Orawicz 
(ul. Sabinowska), Z y g m u n t Gliński i 
Wacław Rybak (A rty lery jska  7). N a­

pas tn icy  pobili p. K rupińsk iego  do u- 
t ra ty  przytom ności, poczem zbiegli. 
Zajęła się n im i policja.

Przy okazji strajku. Tom ala 
Józef z fo lw arku Ja sk ró w  poskarżył 
się policji, że n ieznany spraw ca skrad ł 
m u  z wozu bańkę  z m lekiem . Począt­
kowo sądził, że pad ł  ofiarą teroru  
s trajkow ego, przekonał się jednak , że 
banka  jego  zawędrow ała do sk lepu  
A ltm ana  (ul. Mostowa). Policja śledzi.

Niemcy p o p ie ra ją  
przem yt d o  Polski.

O hydny m ord h itlerow ski,  dokona­
ny na osobie Piecucha,] przysłonił na 
chwilę glorję sportowej ryw alizacji 
m iędzy  Po lską a N iem cam i w czasie 
zawodów olim pijskich  w Los Angeles, 
w czasie lotniczego C ha llen g 'u ,  roz­
g ryw anego  w Berlinie. Mord te n  k a ­
zał nam  zapom nieć o zewDętrznem 
„fair p lay”, p rzypom nia ł n am  na to ­
m ias t  d rugie oblicze rzeczywistości, 
k tóre  w idnieje bez obsłonek  na na- 
szem  zachodniem  i północnem  pogra­
niczu „Furror teu to n icu s”, wyzwolony 
przez poczucie bezkarności wobec h i­
tlerow skiego  pa trona tu ,  uznaje m ord 
jak o  narzędzie walki politycznej i po­
rach u n k ó w  osobistych. Gdyby n ie  po ­
czucie bezkarności, gdyby  nie ufność 
w możny p ro tek to ra t  Hitlera, napew - 
no n ie  doszłoby do zabójstwa, z poza 
którego w yziera  chłodna kalkulacja . 
I te dw a oblicza Niemiec: jedno zgo» 
rączkow ane i szalone, d rug ie  zaś sk u ­
pione i ka lku lu jące ,  rządzą się jed n y m  
w spólnym  m ózgiem .

Z jednej s trony obserw ujem y p as ­
mo napadów , m ordów, podpaleń , z 
drugiej zam ykan ie  szkół polskich, pod 
sycan ie  irredenty  za kordonem  g ra ­
n icznym  i... organizację  p rzem ytu .  To 
już  nie businnes pojedynczego o b y w a­
te la  n iem ieckiego, działającego na  
w łasną  rękę i w łasne ryzyko, ale j a w ­
na akcja, n ie ty lko  chętn ie  w idziana 
przez n iem ieckie  czynniki oficjalne, 
ale naw et  niemniej oficjalnie popiera­
na. Mianowicie, p rzem ytn icy  z N ie­
m iec, udający  się z t ranspor tam i ty- 
toniu do Polski, w n iem ieck ich  p la­
ców kach celnych na pograniczu uzy­
sk u ją  po tw ierdzenie „w yw ozu”, na 
podstaw ie  którego  o trzym ują  c a łk o w i­
ty  zw rot w ew nętrznych  podatków  nie 
m ieckich  od ty toniu.

Na podstaw ie wykazów ty ch  p la ­
ców ek s ta ty s ty k a  n iem iecka  prowadzi 
szczegółową naw et  ew idencję  przem y­
tu  ty toniow ego do Polsk i z podziałem 
na poszczególne odcinki g ran iczne .  
(S ta t ls t ik  des D eutschen  Reichs tom  
350 i 364). Z przykrością stwierdzić  
trzeba, że w akcji popierania  p rzem y­
tu  N iem cy w ykorzystu ją  naszą słabą 
s tronę w postaci m ałego uśw iadom ie­
nia obyw atelskiego. Trudno bowiem 
byłoby sobie wyobrazić obyw ate li  m e  
m ieck ich , k tórzyby św iadom ie z a k u ­
pywali i konsum ow ali polskie prze­
m ycane  wyroby tytoniow e, podczas 
gd y  obraz odw rotny  jes t ,  n ies te ty ,  
rzeczywistością.

Mówi się u nas wiele o n iebez­
pieczeństw ie n iem ieckiem , o prześla­
dow aniu  naszej m niejszości w N iem ­
czech, o dyw ersjach  gospodarczych, a 
w prak tyce życia codziennego zbyt 
często o tem  zapom inam y.

Św iadczy  o tem  p rzem yt n iem iec ­
k ich  wyrobów ty toniow ych do Polski.

A. d.

Samobójstwo 
w fabryce kapeluszy

Dziś w godzinach południow ych 
w ys trza łem  z rew olw eru  pozbawił się 
życia H enryk  Św ięcicki la t 27. Sam o 
bójstwo miało m iejsce w Częstochow ­
skiej F abryce  Kapeluszy, w której 
Święcicki za trudniony był w ch a rak ­
terze pom ocnika k ierow nika  tech n icz­
nego. Szczegóły podam y ju tro .



2 d z ia ła ln o ś c i  Ligi H o rs k ie j  
i Kolonjalnej w roku  1931.

Z okazji zakończenia d w u t jg o d n ia  
propagandy Ligi Morskiej i Kolonjal- 
nei został w ygłoszony w niedzielę dn. 
16 X  br. w sali  S traży  Ogniowej, 
Drzez członka Zarządu Głównego L. 
M. i K. p. dr. W. Rostkow skiego — 
odczyt p. t. .P o ls k a  na  m o rz u ” . Od­
czyt, m im o złej pogody, zgromadził 
k i lkase t  osób. Im prezę zaszczycił sw ą 
obecnością p. gen. b rygady M .D ą b -  
kowski, k tóry  żywo się in teresu je  
sp raw am i morza.

Korzystając ze sposobności, zarząd 
częstochow skiego  oddziału Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej podaje k ilka  cyfr, 
do tyczących  Ligi oraz jej działalności 
w roku  1931,

Liga Morska i Kolonialna (począt­
kowo Liga Morska i Rzeczna) liczy 
40.000 członków, zgrupow anych  w 15 
okręgach  i około 300 oddziałach w 
Polsce. Posiada również kilkanaście  
oddziałów zagran icą  w form ie .Kół 
Przyjaciół L ig i”. Koła tak ie  is tn ie ją  
w Czechosłowacji, F rancji ,  k ra jach 
bałtyckich, R um unji,  Brazylji, U ru g ­
waju, A ustra lji ,  S tan ach  Zjednoczo­
n y c h  itd.

Okręgi Ligi pok ryw ają  się prze­
w ażnie te r j to r ja ln ie  z w ojew ództw a­
mi. Pod względem  liczebności cz ło n ­
ków pierw sze miejsce za jm uje  W a r­
szawa, drugie Zagłębie węglowe, trze­
cie Kielce, dalej Lwów, potem  P o le­
sie. Na os ta tn iem  (15) m iejscu  stoi 
wojew ództw o nowogrodzkie. Je ś l i  
chodzi o m iasta ,  to w ed ług  danych 
ze s tyczn ia  1932 najwięcej, bo 7161 
cz łonków ,| m ia ła  W arszaw a. Po niej 
idą m iasta :

Chorzów 2120 członków
Katowice 1962 „
Skarżysko 1000
W ilnu 979 „ i t. d.

Częstochow a za jm ow ała  m iejsce  szes­
nas te  z 302 członkami.

B udżet Zarządu Głównego Ligi w 
roku  1931 wynosił po stronie docho­
dów zł, 396 037,54 i został całkowicie 
wydatkow any. Ważniejsze pozycje 
przychodów stanow ią :  sk ładk i oddzia­
łów 46 proc. w szystk ich  przychodów, 
w y d aw n ic tw a  8,2 proc., subw enc je  
7,9 proc., wycieczki 7,6 proc. itd. — 
zaś rozchodów: w ydaw nic tw o  organu  
Ligi „Morze” 30,3 proc., p ropaganda 
15,1 proc., ad m in is trac ja  8,5 proc., 
koszty ogólne 8,1 proc., w ycieczki 
6,7 proc,, w y d aw n ic tw a  5,9 proc.

Pozostaw iając sp raw ę  działalności 
Ligi w roku 1931 do n as tępnego  a r ­
ty k u łu ,  ram y  bowiem  kró tk ie j n o ta t­
k i nie m ieszczą sporego odnośnego 
m ater ja łu ,  parę słów trzeba poświęcić 
częs tochow sk iem u  oddzia łow i Ligi 
M. i K.

Praca na teren ie  częstochow skim , 
pom im o znacznych, jak  wszędzie, 
trudności kryzysow ych, rozwija się 
pom yślnie . Z 302 członków z p o czą t­
ku  roku, liczebność podniosła się dzi 
siaj do 577, w najbliższych zaś ty g o d ­
niach pow inn iśm y osiągnąć liczbę 700 
członków. Cyfra ta  w ysun ie  p ra w d o ­
podobnie oddział częstochowski z 16 
miejsca na wyższe. Im prezy tegorocz­
ne, acz z trudem , pokryw ają  akcie 
zbiórki na „F undusz  K olonjalny”. U- 
rządzona w zimie b. r. „W ielka Aka- 
dem ja M orska”, a z w iosną odczyt 
gen. Dreszera, dały plon p ro pagando­
wy dość pokaźny. Współdziałał z n a ­
m i rów nież w sposób w ybitn ie  życzli­
w y i sku teczny  w arszaw ski Zarząd 
Główny.

Rzecz jasna ,  w szystko  to nie może 
być pow odem  osłabienia tem p a  pracy, 
do zrobienia bowiem  pozostaje jeszcze 
n ies łychan ie  wiele. D latego też z te ­
go m iejsca zw racam y się do tych 
w szystk ich , którzy to czytać będą, z 
apelem: „Zapisujcie się do szeregów 
Ligi i trwajc ie w nich w y trw a le”. 
Niech am bic ją  każdego będzie doło­
żyć swoją cząs tkę  w realizacji naczel­
nego has ła  Ligi: Od Polski eu ro p e j­
skiej do Polski światowej!

Wykrycie organizacji
A resz to w an ie  h e r sz ta  bandy

W ładze p rokura to rsk ie  w W a rs z a ­
w ie od pew nego czasu obserw ow ały  
działalność w ysłann ików  m iędzynaro ­
dowej organizacji hand larzy  n a rk o ty ­
ków, której cen tra la  m ieściła  się w 
Berlinie. Poniew aż afera m iała  zasięg  
m iędzynarodow y, w ładze polskie p o ­
rozum ia ły  się z w ładzam i In nych  
p ań s tw  w spraw ie  wspólnego śc igania  
I likwidacji  zbrodniczej bandy.

H ersztem  bandy na P o L k ę  był M a­
k sy m ilian  Feldsztejn , zam ieszkały  s ta ­
le w  Berlinie, g łów nym  pom ocnik iem  
jego był S tefan  W esołow ski z P o zn a­
nia. F eldszte jn  odbyw ał częste podró­
że pom iędzy Berlinem  a W arszaw ą, 
oraz Poznaniem  i K atow icam i, gdzie 
m ieściły  się filje, czuwając nad t ran ­
sportam i n arko tyków  przesyłanem i 
przez „zieloną g ra n ic ę” do Polski, 
p rzew ażnie v ia  Katowice. Pod jego 
też bezpośrednim  nadzorem  pozosta­
wali przem ytn icy . W esołow ski u t rz y ­
m y w ał k o n ta k t  z de ta lis tam i n a rk o ­
tyków  w Polsce.

E m isar ju sze  bandy nie m ieli  bez­
pośredniej styczności z narkom anam i.  
K on tak t ten  u trzyw yw aii  handlarze. 
Do ich zadań należało n ie ty lko do­
starczanie  trucizny, ale również w c ią ­
gan ie  now ych ofiar w sieci nałogu. 
Do w ypróbow anych sposobów należało

handlarzy narkotyków.
na P o lskę  i j e g o  pomocnika.

m. in. dos tarczanie  przez ja k iś  czas 
narko tyków  darmo.

W ciągn ię ta  w ten  sposób ofiara 
s taw a ła  się potem  już bezw olnem  n a ­
rzędziem  w rękach  zbrodniarzy. W 
s id ła  zbrodoiozych trucic ie li  d o s taw a­
li się przeważnie ludzie młodzi, s t u ­
denci, często kobiety , oraz byw alcy  
nocnych lokali rozrywkowych. Na ich 
u s łu g ach  pozostawała cała rzeka sub- 
agen tów .

Feldsztejn  nie poprzestaw ał na s a ­
m e m  dostarczaniu  narkotyków . C iąg­
nął zyski również z ich fałszowania. 
S konfiskow ane zostały m. in. t ranspor­
ty  kokainy  ze sfa łszow anem i e ty k ie ­
tam i i p lom bam i najw iększej fabryki 
chemicznej f  Merck w D arm stadcie  w 
Niemczech.

W am pułkach , zaopatrzonych fa ł ­
szyw ą e ty k ie tą ,  sprzedaw ano, w ed łu g  
w yn ików  analizy chem icznej, zw ykłą  
sodę oczyszczaną, zapraw ioną m e n to ­
lem.

Feldszte jn  i W esołow ski zostali a- 
resztowani.

W  da lszym  c iągu  spodziew ane są  
aresz tow ania  w szeregach  „ap ara tu  
pom ocniczego” handlarzy. D ochodze­
nia prowadzone są  również zagranicą.

M. in. zm ierzają  one do w ykryc ia  
w ytw órn i fa łszyw ych e ty k ie t  fabryki 
Merck.

FANTAZJA MŁODEJ DZIEWCZYNY.
P. Zinaida Raw ska, młoda Wil- 

n ianka ,  je s t  osobą obdarzoną ogrom ną 
fantazja. Ulubioną jej lek tu rą  są po ­
wieści k rym inalne .  W  pokoiku, k tó ry  
odnajm uje , p rzesiaduje całem i dn ia ­
mi, czyta jąc z w yp iekam i na tw arzy 
„w strząsa jące"  dzieła.

Pew nego  dnia, po przeczytaniu  hi- 
s torji o tern, jak  bohaterka  powieści 
sam a  siebie związała, p. Zinaida p o ­
s tanow iła  spróbow ać, jak  to się robi.

W łaśnie , leżała  sk rępow ana szn u ­
ram i na łóżku, gdy do pokoju weszła 
zn ienacka  jej gospodyni,  p. B rodow ­
ska.

P. R aw ska w stydz iła  się przyznać 
że sam a się zw iązała  i w odpowiedzi 
n a  pełne przerażenia py tan ie  Brodow­
skiej, co się stało, w yjęczała: Jak iś

obłąkany  z czarną, d ługą brodą, n a ­
padł na mnie... z w ią z a ł .. zemdlałam...  
Gdy ocknę łam  się, ju ż  go nie było.

Brodow ska pobiegła do poiicji i 
zam eldow ała  o napadzie  bandyckim , 
podając szczegóły  o n iesam ow itym  
w ariacie  z brodą.

Rozpoczęły się poszukiw ania . P o ­
licja w ileńska  robiła co m ogła, by 
natrafić  na  ślad bandyty . Zwracano 
się do zakładów  dla um ysłow o c h o ­
rych; schw ytano  naw et paru  w łóczę­
gów, ale o każdym  m ówiła  „ofiara": 
„To nie ten " .

T ak  u p łynę ło  10 dni. W reszc ie  p. 
Z inaida  zjaw iła  się w policji i ze łza­
mi w yznała  w szystko: sym ulow ała  n a ­
pad.,. ze w s ty d u  przed gospodynią.

Z KRAJU.
Z am ordow a n ie  właścicielk i  sk lepu

Pab jan ice  zaalarm ow ane zostały  
ohydną zbrodnią, popełnioną n a  tle 
rab u n k o w em .

W łaśc ic ie lka  isklepu przy ul. Kon­
stan tynow sk ie j  w Pabjan icaćh , W iktor 
ja Kłysowa, została  zam ordow ana no­
żem, przyczem cios zadano jej w tył 
g łow y, t a k  silnie, ża nóż z łam ał się, 
a część jego u tk w iła  w kości.

Znaleziono ją  w ieczorem  w sk le ­
pie, na podłodze.

Jak o  podejrzanego o popełn ien ie  
m orders tw a, aresztowano 30-letniego 
Z. L ew andow sk iego ,  zięcia m ieszk a ją ­
cych w ty m  sam y m  dom u m ałżonków  
Raczyńskich.

Zdziczen ie  na wsi .
W e wsi Mniów, pow. koneckiego, 

zaszedł w tych  dn iach  s trasz liw y w y ­
padek  u k am ien o w an ia  człowieka. Oto 
k i lk u n as tu  włościan z n ie jak im  W ła ­
dysław em  K orczakiem  na czele, oto 
czyło c a  te ren ie  tej w si m ieszkańća  
sąsiedniej wioski, Andrzeja  Gąsiora i 
kam ien iam i bili go do n iep rzy to m n o ś­
ci, aż wreszcie wyzionął on ducha.

Narazie nie ustalono  bliższego tła 
zajścia. Spraw ców  aresztowano.

D rugi podobny w ypadek  wydarzył 
się we wsi Tw arda, pow. opoczyń­
skiego. Niejaki J a n  Kołodziejczyk w 
czasie k łó tn i  uderzy ł kam ien iem  w 0 - 
kolicę serca k u zyna  sw ego, S te fana  
Kołodziejczyka tak  silnie, że ten  po 
up ływ ie  paru  chw il zmarł.

Zabójcę aresztowano.

ZE ŚWIATA.
Syn ministra i bogacz  uprow adzen i  

przez bandytów.
Sensacy jna  afera  uprow adzen ia  

dziecka, k tó ra  przypom ina żywo aferę 
L indbergha ,  poruszyła n iem al całą 
A rgen tynę. Mianowicie syn m in is tra  
finansów  Hueyo został uprow adzony 
razem  z bajecznie bogatym  właścic ie­
lem fe rm y Ayerza przez 5 uzbrojonych 
bandytów  w pobliżu miejscowości 
Mascos Ju a re s  w prow incji  Cordoba.

Sprawcy zam ach u  zostali zau w a­
żeni, jed n ak  n ie  zdołano ich ująć. — 
Silne oddziały wojskowe przeszukują 
całą n iem al wschodnią część p row in ­
cji Cordoba.

Miejsce ze s ła n ia  monarch is tów  
hiszpańskich.

Po os ta tn im  n ieu d an y m  zam achu 
s tan u  w Hiszpanji,  spora liczba m o­
narch is tów  została zesłana na odludne 
w ybrzeże afrykańsk ie  do miejscowości 
zwanej Villa-Cisneros,

Najbardziej fan ta s tyczne  o p o w iad a­
nia k rążyły  o ty m  zaką tku ,  w zbudza­
jące  współczucie dla zesłańców. P raw  
dą jes t ,  iż w arunki k lim a tyczne  są 
okropne, w sk u tek  s tale  panujących  
w iatrów , które podnoszą całe m asy 
lotnego piasku, zasypującego w szystko 
i w szystk ich . BraK wody, zdatnej do 
picia, pogarsza sytuację .  J e s t  ona tam  
cennym  napo jem ' gdyż przywo*zi się 
ją  w beczkach z w ysp  K anaryjskich, 
również jak  i potrzebną żywność.

Ludność  m iejscow a sk łada  się z 
paru  se tek  m urzynów  i nielicznych

Berberów, 150 żołnierzy i oficerów 
hiszpańskich tworzy garnizon. Mono- 
tonję życia urozmaicają  jed y n ie  lotnicy 
przelatu jący kraj robiąc zdjęcia to p o ­
graficzne.

Bogatsi m ieszkańcy  k ra ju  — Mau 
rowie prowadzą hande l n iew olnikam i, 
ale zarówno jedni, jak i drudzy s to ją  
na  tym  sam ym  n isk im  poziomie cy­
wilizacji.

Gdy, pew nego razu, urządzono dla 
nich pokaz k inem atograficzny , zoba­
czywszy na ekranie  sceny ze swego 
w łasnego życia, z ogrom  nem przeraże 
niem i k rzykiem  zaproszeni goście 
drapnęli z sali.

S tosunki m iędzy  białym i i tuz iem  
cami są  niezłe, a jednak  ci ostatn i 
um ie ją  często osaczyć lotnika , k tó ry  
ląduje w  miejscowości odludnej i wy- 
m usić  na nim  sowity  okup.

Niem a ani jednej szkoły, a brak  
kobiet b iałych  je s t  uderzający. Biali 
z konieczności prow adzą życie cnot 
liwe, gdyż m iejscowe piękności m u- 
rzyńskie  żyw ią dla nich specja lną 
an typatję .

Cfl us łyszym y dz iś  p rz e z  Radjo?
W A R S Z A W A  dnia 27 p aź d z ie rn ik a .

11.40 Codz. P rz e g lą d  P ra s y  Polskie i
11.50 Kom. GŁ Wojsk.  St. Meteor-  d l .  

komunik.  lotniczej .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. A str .  

he.jnał z K rakow a.
12.05 P ro g ra m  na  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e.
12.30 U rzęd .  kom u n ik a t  P. I. M.
12.35 IV k o n ce r t  szko lny  z Filii. W a rsz .
15.40 K om unikat g o spoda rczy .
15.50 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
16.00 „ P rz e g lą d  cz a s o p ism  kobiecych".
16.15 F ra n c u sk i  kurs  ś redn i.
16.30 P ły ty  g ram o fo n o w e
16.40 O dczy t ze  Lw ow a.
17.00 K o n ce r t  z p ły t  g ramofo now ych .
17.40 O d c z y t  aktualny.
17.55 P ro g ra m  n a  dzień nas tępny .
18.00 Muzyka  lekka.
18.55 Rozmaitości .
19.15 Kom. Tow. Z achę ty  do Hod. Koni 

w  Po lsce .
19.20 Komun. Min. Roln. i Refor. Rolnych .
19.30 „Spo łe cz n ik  na  f ro nc ie" .
19.45 P ra s o w y  D z ie n n ik  R ad jow y .
20.00 T r a n s m  isja z Katowic.
20.55 W i a d o m o ś c i  sp o r to w e .
21.00 D o d a te k  do P ra s  Dz, R ad jow ego .
21.05 M uzyka c z e s k a  w  wyk. ork. P. R.
21.30 S łuchów , p.t. „K siężn iczka  Kasia".
22.15 Muzyka taneczna .
22.55 U rz ę d .  kom . P. I. M. i k o m u n ik a t  

po licy jny .
23.00 D. c. m u z y k i  taneczne j .

K A T O W IC E  dnia 27 p aź d z ie rn ik a .
11.40 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rs z a w y ,  h e jn a ł  

z Krakowa.
12.05 P r o g r a m  n a  dz. bież.
12.10 In te r m e z z o  m u z y cz n e .
12.25 K om unika t  gospodarczy .
12.30 Kom. m e te o ro l .  z W a rsz a w y .
12.35 K o n c e r t  sz k o ln y  z Filh. W a r s z .
15.40 Komun, g o s p o d a rc z y  z W a r s z a w y -  
15.50 I n te r m e z z o  m u z y cz n e .
16.00 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
16.40 O dczy t  ze  Lw ow a.
17.00 P ły ty  g ram ofonow e.
17.40 O d cz y t  z W a rs z a w y .
17.55 P ro g ra m  n a  dzień  n a s tę p n y .
18.00 M uzyka le k k a  z W arszaw y .
18.55 M. Mikuła. F e l je to n  s p o r to w y .
19 10 Rozm aitośc i.
19.25 K om unika ty  h a rc e rsk ie .
19.30 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .
20.00 K once rt  T r ia  D ukack iego  z Pragi.
20.55 T ra n s m is ja  z W a r s z a w y .
22.15 P ro g r a m  na d z ień  n a s tę p n y .
22.20 T ra n s m is je  z W a r s z a w y .

Biuro D z ie n n ik ó w  i O g ło s z e ń

„ R E N O M A ”
wł. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448,
PRZVJMUJE: O g łoszen ia  do w szys tk ich  

p ism  k ra jow ych  i zag ran ic zn y c h .  
POLECA : Dzienniki i czaso p ism a  k ra ­

jo w e  i zag ran iczne .  
SPR Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie rosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 5 4 7

O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

P racownia gorsetów , p ask ó w  le cz n i­
czych b iu s to n o szy  „ F ra n c isz k a  “ 

C z ęs to ch o w a,  P iłsu d sk ieg o  11, daw nie j  9 . 
P rz y jm u je  w sz e lk ie  obsta lunk i i r e p e r a c ­
je ,  oraz p ra n ie  g o rse tó w .  gjg

Pokój z o d d z ie ln e m  w e jś c ie m  do w yna  
jęc ia  III  A leja 79. m. 8 . I l l - c ie  pię tro  

front.

(S&NY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem  40 gr za w iersz mm., na<l*«ła»«, w  tekdoie i aa te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  o rlo-  
s z e n la  1# gr za wyra a. N ajm niejsze 1 zl. — Bezrobotni i posztskająap pracy korzystają * »® proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. -W s z e lk ie  komunikaty zrzeszać  
__________  ! at* w. k*ltarahko-<9dvri»towT<th um ieszczane są bezpłatnie

R edaktor naczelny 1 odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT.___________________________________W ydawca: Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA" w Częstochow!®.
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